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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n . --------- Gazeta V o s s a  zamieściła artykuł byłego porucznika B.

G. Liihmana, na który powszechna gazeta pruska urzędownie odpowie­
działa. Oba artykuły  w głównej osnowie zamieszczamy : Dziewiętnaście
lat i trzy miesiące przeżył w więzieniu by ły  porucznik Liihmann, v\ łaści 
ciel Harmanushager Hajdy pod B a r th , teraz mieszkający w Greifswal e. 
Podpisany znajdując się od 3- Sierpnia 1 8 2 8 .  r. w stralzundzkiem ustron- 
nćm więzieniu dzień i noc pod trzema zamkami u okien i drzwi, został 
dopiero 21- Października 1 8 4 7 .  na rozkaz najłaskawszy i własnoręczny 
N. Pana wypuszczony na wolność. Dnia 12 .  Czerwca 1 8 2 8  przybyłem do 
Berlina z pismem N. Pana. ówczesnego następcy tronu. Dnia 16. Czerwca 
1 8 2 8 .  oddałem to pismo wraz z podaniem mojein w pałacu królewskim. 
Dnia 2 1 .  otrzymałem najpomyślniejszy rozkaz J. Kr. Mci, podpisany i za­
pieczętowany przez p. jenerała Witzleben. Dnia 3 0 .  Czerwca 1 8 2 8 .  w y­
jechał N. Pan do wód cieplickich. Tego samego dnia otrzymałem na moje 
podanie do Naj. Pana z gabinetu ministra sprawiedliwości odmowną odpo­
wiedź. Dnia 2. Sierpnia powrócił N. Pan z Cieplic do Berlina. Dnia 3. 
S ierpnia , z rana po 3. godzinie zbudził mnie koinissarz policyi i zaprowa­
dził do więzienia hausvogtei numer 8. z tą  u w ag ą ,  źe prezes policyi pan 
Esebeck życzy sobie ze mną pomówić. Zamiast widzenia się z n i m, za­
prowadzono mnie do innych dziewięciu osób uwięzionych, i bez wysłu­
chania mnie, a nawet bez oskarżenia, wywieziono 12 .  Sierpnia z Berlina 
w pros t  do Stralzunda i osadzono na Kiitherthor, d. 18 .  Listopada 1 8 2 8 .  
w  YVolgast, 16. Stycznia 1 8 3 0 .  w Uckermiindcr Landarm enhause, dnia 
4 .  Kwietnia 1 8 3 0 .  w szczecińskiem zamkowćm więzieniu, dnia 7. Marca 
1 8 3 1 .  mimo szlachectwa mojego i tak zwanego śledztwa, w neugarteńs^ 
kim domu pop raw y ,  z nakazem, ażeby mi ludzie do eskorty przydani 
n i e  p o w i a d a l i  d o k ą d  m n i e  p r o w a d z ą .  W  końcu siedziałem znów 
w  stralzundzkiem więzieniu. — Nakoniec dnia 2 1 .  Października 1847 .)  r. 
w  skutek najpoddanniejszej proźby moich dwóch dzieci i synowca Rein­
holda Liihm ana, na mocy własnoręcznego rozkazu N. Pana zostałem nako­
niec po upływie niemal lat 2 0  wypuszczony z więzienia, u którego okien 
i drzwi znajdowały się umocowane i zamknięte trzy zamki. Na wolność 
wypuszczony upraszałem na nowo Naj. Pana ,  najdostojniejszego opiekuna 
cierpiących niesprawiedliwie, o wytoczenie sprawy drogą sądową, w ustnem 
i jawnćm postępowaniu i o ogłoszenie wypadku przez gazety. Aż do tej 
chwili nie znam żadnego oskarżyciela i nie zostałem przekonany o żadną 
zbrodnią. Z powodu ograniczonych moich obecnie środków, znacznych 
kosztów, a szczególniej trudności ze strony cenzury, nie mogę teraz ogłosić 
bliższych szczegółów mej spraw y — ale skoro tylko nadarzy się sposobność, 
nie omieszkam rzeczy całej podać do wiadomości publicznej. Greifswald 
dnia 15 .  Lutego 1 8 4 8 -  B. G. Liihmann, były  porucznik, dziedzic na 
Harmannshiiger Ilajde pod Barth.

Na po wyższy artykuł odpowiada g a z e t a  p o w s z e c h n a  p r u s k a  co 
następuje:

Były porucznik szwedzki Liihmann w artykule zamieszczonym w g a­
zecie V o s s a  nr. 40 .  wywodzi żale, że bez żadnej winy, a nawet nie oska­
rżony, został arestowanym i przez przeciąg lat wielu więzionym. Ku zbi­
ciu tych do prawdy niepodobnych utrzymywali zostaliśmy upoważnieni ni- 
niejszem podać następujące szczegóły. W  roku 1 8 1 0 .  dymissyonowany 
porucznik szwedzki Liihmann, był w śledztwie jako podejrzany o podpa­
lan ie ,  w roku 1 8 2 8 -  wypadł wyrok na niego prawomocny w sądzie ape­
lacyjnym w Greifswaldzie ogłoszony d. 22 .  Października 1 8 2 7 .  za obelgę, 
przed tym wyrokiem uszedł do Berlina i tu został aresztowanym i odpro­
wadzonym do Stralzunda, ponieważ jego proźba o ułaskawienie nie była 
uwzględnioną przez Najjaśn. Pana. Zanim karę więzienia odsiedział, sąd 
w  Greifswalde nowe przeciw niemu śledztwo w ytoczył,  ponieważ go oska­

rżono o ciężkie przestępstwa. Śledztwo to trwało  lat 7 ,  i nie można go 
było skłonić przez cały ten czas do tłumaczenia się. Stawiał sądowi bez­
przykładny opór i dopuszczał się na osobach i rzeczach w więzieniu swem 
zćmsty. Kiedy go powoływano do śledztwa, rozbierał się do naga, kładł 
się do łóżka, zatarasował drzwi i rzucał na wszystkie s trony kachlami 
pieca przez niego rozbitego itd. Pięć sądów zatrudniało się jego śledztwem, 
które nakoniec w roku 1 8 3 5 .  ukończono. W yrokiem prawomocnym se­
natu krymiualnego głównego sądu w  Szczecinie został Liihmann od podej­
rzenia siedmiu przestępstw tymczasowo uwolniony, a mianowicie oskarżono 
go o zabicie kapitana S., 2 )  o zabicie komornika Hoffstedta i 3 )  o ro­
bienie fałszowanych dokumentów sądowych. Fakta tych przestępstw  _ 
ńie mogły być sprawdzone, a w szczególności co do śmierci Hoffstedta, 
która w roku 1 8 2 3 .  zaszła. R z e c z o n y  s ą d  u w a ż a ł  za  r z e c z  t r u ­
d n ą  dla p u b l i c z n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  ażeby rzeczony Liihman mógł 
być wyposzczony na wolność, po odsiedzeniu swej kary  i dla tego rzecz 
tę oddał władzy administracyjnej, ażeby człowieka tak niebezpiecznego mia­
ła pod dozorem policyjnym. W ładza zakładu karnego w Naugardt oświad­
czyła, że przez wypuszczenie Liihmana mogłoby być bezpieczeństwo publi­
czne zagrożone, przeto na mocy §. 5  tyt.  2 0  Cz. II. pow. prawa krajowego 
rozporządził ówczasowy minister spraw  wewnętrznych uwięzienie jego 
w Landarmenhaus w  Ukermiindzie. Z początku miał tylko zostawać tam 
przez 6 miesięcy, ale że Liihmann uieodmienił się w  swojem postępowaniu 
a nie był w posiadaniu majątku zapewniającego mu utrzymanie życia i nie 
chciał pracować, przeto go na dłużej zatrzymano. W ypuszczenie jego 
w reszcie na wolność zawisło było od oświadczenia, dokąd ma zamiar się 
udać i z czego żyć. Ale i na to nie chciał odpowiadać i tak sam stał na 
przeszkodzie wypuszczeniu. Nakoniec w ostatnim czasie na wniosek kre­
wnych i w skutek sprawozdania ministra spraw wewnętrznych rozkazał 
Naj. Tan wypuścić na wolność Liihmana i oddać go pieczołowitości tych  
krewnych.

B e r l i n ,  dn. 21 .  Lutego. — Niepewność pod względem politycznym 
budzi znów w spekulantach chęć do gry  w papiery publiczne i w  tym celu 
rozgłaszają przemyśinicy rozmaite pogłoski. Nieraz widzimy przechodzących 
się ludzi po dworcach rozmaitych kolei żelaznych, którzy nadchodzących 
pozdrawiają nowiną z Paryża o wybuchłej tam rewolucyi.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a  dn. 2 1 .  Lutego. — Namiestnik królestwa pod dniem 3 1 .  
Lipca 1 8 4 7 .  r. wydał rozporządzenie, aby w  czasie poboru uwalniani byli 
od służby w o jsk o w e j ,  na zasadzie porządku przepisanego §§. 6 0  i 6 4  in- 
strukcyi o spisie i zaciągu: 1) Fabrykanci i przedsiebiercy, którzy  mając 
własne fabryki i zakłady, sami majstrowie niemi zarządzają, dopóki skadae 
będą dowody, że te fabryki i zakłady są stale czynnemi, ze zwinięciem zaś 
tychże lub z wstrzymaniem w onych czynności, utracają prawo do w yłą­
czenia. __ 2 )  Aktorzy teatrów warszawskich za złożeniem świadectwa dy-
rekcyi tychże teatrów. — 3 )  Rytownicy, malarze, sztycharze. budowniczo­
w ie ,  inżynierowie, miernicy i mechanicy, jeżeli złożą świadectwa władz 
głównych, zależnych od wydziału oświecenia, co do gruntowego posiadania 
swej sztuki i źe mogą talentami swemi i obszernemi wiadomościami przyno­
sić rzeczywistą korzyść krajowi, nadto złozyć winni od właściwćj władzy 
administracyjnej świadectwo o zupelnem każdego z nich poświęceniu się 
właściwej sobie pracy dla dobra ogółu. — 4 )  W yucza jący  się rzemiosł 
i sztuk w poprzedzającym punkcie wyszczególnionych, jeżeli świadectwa 
władz głównych zarządu oświecenia o zupełnych zdolnościach, postępie 
w  naukach i dobrych obyczajach, zasługują na oszczędzenie do czasu zu­
pełnego ukończenia kursu nagk i do ostatecznego wykwalifikowania się. —,
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5 )  Farmaceuci, weterynarze i felczerowie, jeżeli złożą świadectwa głównej 
■władzy lekarskiej w kraju. — 6 )  W szyscy w ogólności majstrowie, posia­
dający stosowne patenta przez cechy im w ydane, dopóki składać im będą 
świadectwa władz miejscowych policyjnych, że bez przerwy zajmują się 
rzemiosłem i że przez gorliwą pracę i dobre obyczaje przynoszą korzyść 
kra jow i;  również owczarze na prawidłach dotąd istnących. —  7 )  Co się 
zaś tyczy czeladzi, to względem nich ściśle w ykonywać ukaz Najwyższy 
z dnia 2 9  Lipca 1 8 1 9 .  ro k u ,  to je s t ,  wyłączać .czeladników takich tylko 
fabryk i rzemiosł, które się jeszcze nie pomnożyły w k ra ju ,  a mianowicie: 
szpilek i igieł, instrumentów muzycznych, stalowych wyrobów, drucianych 
z drutu zwyczajnego i złotego, fajansowych, szlifirskich, chemicznych, 
■wełnianych, bawełnianych i jedw abnych , lnianych i w łosiowych, farbiar- 
sk ich ,  fabryk cukrow ych, szklannych, papieru i obicia; lecz wprzód ciż 
czeladnicy złożyć winni świadectwa zgromadzenia starszych właściwych 
fab ryk ,  przez miejscową władzę policyjną poświadczone, a przekonywa­
ją c e ,  iż oni przez zdolność, chęć do pracy i dobre prowadzenie zasługują 
na oszczędzenie. — 8) Czyniąc w taki sposób ulgę pod względem powin­
ności wojskowej dla klasy rzemieślniczej i przemysłowej, wypada również 
okazywać wedle możności i dla klasy rolniczej, tak ,  aby nie była pozba­
w ioną środków utrzymania gospodarstwa i w skutek tego: a. w  takim 
tylko wypadku brać rekruta u włościan osiadłych czynszowych i pańszczy­
źn ianych , jeżeli w familii jest nie mniej jak d w ó c h  s y n ó w  liyzących 
w ieku lat 2 0  i jeżeli obaj znajdują się przy  ojcu lub matce; lecz kiedy 
w  familii znajduje się 2  synów  w  podobnymże jak wyżej wieku , a jeden 

-* z nich całkiem oddzielnie gospodaruje, czy to na gospodarstwie czynszo- 
wem lub pańszyźnianem, było nie na cząstce wydzielonej przez rodziców 
w  tej samej lub innej w si,  jedynie dla ochronienia od w ojska ,  w takim 
razie jeden jako koniecznie potrzebny do pomocy rodzicom a drugi trudnią­
cy się oddzielnem gospodarstwem i stanowiący w zupełności sam gospoda- 
r z a ,  nie powinni być oddawani do wojska, W yłączen i są od tego wło­
ścianie i rolnicy ci, u których chociaż jest jeden tylko syn 2 0  letni, a drugi 
1 6  letni zdolny dó gospodarstwa, lecz starszy nie gospodaruje wspólnie 
z rodzicami, ale znajduje się w  służbie lub trudni się wyrobkiem, w takim 
razie podobny spisowy podlega zaciągowi. — b. Jeżeli w familii rolników, 
z  których już  wzjęto rekruta, znajduje się trzech lub więcej synów, naten­
czas ciż podlegają zaciągowi, jeżeli nie znajdują się w położeniu pod literą 
A. opisanem. — W szystko  powyżej wyjaśnione zastosować i do żydów 
z  tera, że gdy większa część familii żydowskich mieszkających w miastach 
nlo zajmując się handlem, albo innym przemysłem, znajduje się w biednym 
stanie i tylko u trzym y waną jest przez synów, to z takiej familii brać rekruta 
lecz w  miejsce syna wieku przepisanego, k tóry  jest potrzebnym dla zape­
wnienia utrzymania rodzin ie , jednego z młodszych nie mającego lat przepi­
sanych, a to stósnwnie do instrukcyi o spisie i zaciągu żydów, z wyjątkiem 
ze w takim tylko wypadku brać rekruta wieku przepisanego, jeżeli familia 
stanowczo odmawiać będzie oddania do wojska młodszego.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 18. Lutego. — Od wczoraj zaczynają bardziej wierzyć 

pogłoskom o zmianie ministerstwa i zdaje się w  rzeczy samej, że w tuile- 
r iach zaczynają pojmować trudność obecnego położenia. M ów ią nawet, 
że Guizot oświadczył kró low i,  iż natychmiast złoży urzędowanie, skoro 
now a administracya się utworzy. W arunk i ,  które pan Mole podał a król 
nie p rzy ją ł  są następujące: 1 )  izba ma być rozwiązaną; 2 )  nowe minister­
s tw o nie powinno mieścić w gronie swojem żadnego członka z przeszłego 
ministerstwa; 3 )  program ma być ogłoszony, w którym zapowie nowy 
gabinet projekt do prawa względem reform wyborów  i parlamentarnych.

P a t r i e  ogłosiła następujące sprostow anie: dzienniki zamieściły myl­
ne podania względem organizacyi bankietu w  12  dzielnicy Paryża. Jedynie 
zmiana miejsca, w którem odbędzie się bankiet była przyczyną odłożenia 
bankietu, k tóry  nieodwołalnie się odbędzie w przyszłym tygodniu. Komitet 
1 2  dzielnicy ogłosi czas i miejsce, skoro wspólnie z centralnym komitetem 
członków obu izb ,  k tórzy  postanowili brać udział w tej spokojnej rnanife, 
s tacy i,  u łoży się ostatecznie o urządzenie tej uczty. Patrie dodaje do tego 
sprostowania swoje uwagi: sądzimy, że bankiet odbędzie się w przyszły 
■wtorek. W ielu deputowanych, którzy dawniej należeli do opozycyi, prosili
0 pozwolenie brania udziału w tym bankiecie. — Na t i o n a 1 zbija rozgło­
szoną przez dziennik sporow wiadomość, jakoby piętnastu członków opo­
zycyi umiarkowanej na zgromadzeniu u Bilaulta postanowiło nie przybyć 
na bankiet. Na tein zgromadzeniu wcale nie rozmawiano o bankiecie.

N a t i o n a l  doniosł ju z  dawniej,  że minister wojny  postawił załogę 
Paryża  na stopie wojennej i rozkazał wydać jej siekiery, ryd le ,  topory
1 żywność na cztery dn i,  jak b y  juz  miała wyruszyć na wojnę. Wczora 
doniósł, że w Vincennes wydano rozkazy do robienia ostrych ładunków 
i  przesłania armat,  amunicyi i wozów do szkoły wojskowej; że rozkazy 
le  wydaje królewicz M ontpensier,  jako przyszły wielki mistrz artyleryi.  
Na dowód przytacza jeden rozkaz królewicza co do s ło w a , a w końcu po­
w iada ,  że warownia Vincennes tak jest opatrzona w potrzeby wojenne, iż 
może wytrzymać długie oblężenie. — M o n i t e u r  P a r  i s i e n  utrzymuje, że 
królewicz nie mógł takiego rozkazu wydać do artyleryi, bo ta powinna swe 
rozkazy  odbierać od ministra wojny lub jenerała porucznika 1 dywizyi.

Na posiedzenia izby deputowanych żaden ze znakomitszych członków 
opozycyi nie przybywa.

Z departamentów nadsyłają adressa do deputowanych opozycyi i w zy­
wają ich do wytrwałości przeciw ministerstwu. C o n s t  i t u t  i on  n eł za­
mieścił już  dwa adresy przesłane do pana Duvergier de Hauranne i do pana 
Creton.

Były minister policyi neapolitańskiej Del Caretto opuścił dnia 13.  Lu­
tego raniuteńko Lazaretto w Marsylii. W ładza  uie chcąc go narazić na nie­
bezpieczeństwo, które mu groziło ze strony W łochów  zamieszkałych 
w M arsy lii ,  wysłała go tajemnie pocztą do najbliższej stacyi kolei żelaznej 
w Aivgnon. Jakoż w towarzystwie komissarza policyi i dwóch żandarmów 
siadł do wagonu i udał się do Paryża.

P r e s s  e powołuje się na protestacye wielu parów , oficerów i innych 
zamieszkałych ludzi w Portugalii,  którzy do wiadomości Francyi podali j a ­
kie gwałtowności popełniano przy ostatnich wyborach tam te jszych   i mo­
cno powstaje na politykę gabinetu, który interwcncyą swoją w Portugalii 
dał tylko ku wsparciu królowej a zaniedbał ubezpieczyć prawa ogółu.

Przed tutejszym trybunałem cywilnym toczyła się w tych dniach spra­
wa przeciw znanej Loli Montez. Millero, posiadający handel galanteryjny 
w Baden-Baden, sprzedał był latem r. 184G. jednemu z naszych modnisiów 
elegancką cygarniczkę, szpicrutę , kosztowną szpilkę, pierścień brylanto­
wy i nadzwyczaj maleńki złoty zegarek damski, razem wartości 1 8 2 5  fr 
które tenże prowadząc się pod rękę z tą Hiszpanką w Baden-Baden kupił 
ale zapłacić -zapom niał .  Lecz Millero miał lepszą pamięć, zapozwał swe­
go dłużnika przed sąd tutejszy, który też skazał go i ojca jego (pana Ho- 
stier) na zapłacenie 1 6 0 0  fr. z procentami.

Ośm najgłówniejszych publicznych bibliotek paryzkich liczą prawie 
1 ,5 0 0 ,0 0 0  tom ów, z czego na 1 mieszkańoa przypada 1* tomu. W  1 8 1 8 .  
posiadały też same biblioteki tylko 1 ,1 0 0 ,0 0 0  tomów, w r. zaś 1 828-  już  
1 ,4 1 8 ,0 0 0 .  Oprócz tego jest w Paryżu jeszcze kilka znacznych bibliotek 
zawierających w sobie razem przeszło 6 2 0 , 0 0 0  tomów. W e wszystkich 
obwodach jest 2 2 4  wielkich publiczuych bibliotek. Tak tedy publiczne bi­
blioteki Francyi liczą razem mniej więcej 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  tomów, z czego pra- 
wie na trzech mieszkańców jeden tom przypada.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 17 .  Lutego. — Bil, nad którym izba niższa wczora 

radziła, ma uzupełnić emancypacyą katolików w r. 1 8 2 0 .  rozpoczętą. 
Ograniczenia te mają być prawnie zaniesione, bo w używaniu już  nie były. 
W edług  p r a w a  n p .  s ą  z ak a z a n e  z a k o n y ,  a j a d n a k  i s t n ą ,  nie  wyjmując n a ­

wet jezuitów. Anglia i Irlandya są przepełnione jezu itam i, jak  powiada 
pan Shiel w swej mowie. Wielkie jezuickie kolegium znajduje się w pół­
nocnej Anglii, drugie blisko Dublina, trzecie budują jezuici w samym 
Londynie , ale ktoby przeciw temu zaniósł skargę byłby ze śmiechem ze 
ze sądu wydalony. Pan Shiel przemówił jak nas tępuje: nie chcę powie­
dzieć, że wasi misionarze nie wytrzymają porównania z synami 1-ojoli, i że 
jezuita w pustyni, z krzyżem w ręku , tą jedyną swą posiadłością na świecie 
daleko więcej zyskuje uszanowania w oczach czerwonych ludzi, niżeli w y ­
słańcy pretestantyzmu na Nowej Zelandyi, gdzie z pobożnością w nawra­
caniu pogan łączą i nabywają znaczne posiadłości i pieniądze. Sir  Robert 
Inglis napominając potestanckich miśsionarzy do większej gorliwości, wal­
czył przeciw jezuitom i odczytywał miejsca z ich Exercitia Spiritualia, a mię­
dzy innerei przytoczył i następujące, jeżeli kościół nazwie coś czarnem, co 
naszym oczom wydaje się być białern, powinniśmy też to nazwać czarnem. 
Pan Newdegate także piorunował na jezuitów i przypisywał im wszystkie 
swary i nieszczęścia, które sprowadzili na kraj szwajcarski.

Mała wojna z Kaframi kosztowała już  skarb 1 ,1 0 0 ,0 0 0  ft. szt.
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  9. Lutego. —  Projekt tyczący się prassy, który został zło­
żony przez ministra spraw wewnętrznych na posiedzeniu wczorajszem izby 
deputowanych, jest  tylko zebraniem wszystkich rozporządzeń w całości, 
które w tym przedmiocie powychodziły w różnych czasach. W edług  tego 
projektu przekroczenia prassy, mają być oddawane pod rozpoznanie sądów 
przysięgłych, które dawniej już  były zaprowadzone, a teraz nieistną.

W ielka liczba oficerów wyjechała na Sycylią ,  aby tam wniść w służbę 
powstańców. Rząd niestawił żadnej przeszkody ich zamiarowi.

Rząd już  się otrząsł z przestrachu, który na niego wywarła rew olucya  
neapolitanska. H e r a i  d o  powiada, że neapolitańskie wypadki sa okoli­
cznością łagodną lekarstwa uzdrawiającego, która każe dobrze tuszyć o p rzy­
szłości tamecznej.

Z Kadyxu ma być niezwłocznie wyprawiona jedna fregatta i jeden sta­
tek parowy do Neapolu, aby popierały działania tamecznego posła hiszpań­
skiego.

Mówią także, iż jeden jenerał z bardzo waźnem zaleceniem został w y­
słany do dw orów  północnych.

M a d r y t ,  dnia 11.  Lutego. — R Ząd tujejszy okazuje co dzień więcej 
udziału w sprawach włoskich. M ówią, że królowa C hrystyna ,  ten jedy ­
ny bochater, którego pokazała, jak twierdzi dziennik Faro, rewolucya h i­
szpańska, cieszy się bardzo, że w je j kraju rodzinnym ogłaszają ten sam 
system polityczny, który  już  oddawna jest zaprowadzony w Hiszpanii.
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Pan  M artinez de la R osa  w y b ie ra  się z pospiechem na sw oje posels tw o 

do T u r i n u ,  bo s ły ch ać ,  że i S ardyn ia  dostanie k o n s ty tu c y ą ,  a on ma g o to ­
w y  ju ż  na nią projekt.

N a wczorajszem posiedzeniu k o n g ressu ,  d o p u to w a n y  Borrego inter- 
pe llowal m in is trów  względem sp raw  włoskich a mianowicie co do sp raw  
n eap o li tań sk ic h , przyczem ośw iad czy ł ,  że jego  celem jes t j e d y n i e , podać 
p o rę  reprezentacyi h iszpańskie j ,  aby  mogła w obec E u ro p y  oświadczyć swe 
zap a t ry w a n ie  się na te sp r a w y ,  o k tó rych  milczeć się nie god z i;  dodał za­
ra z e m ,  że ministrom niezamierza robić żadnych  w y rz u tó w  względem poli­
tyk i ,  ja k ą  zachow yw ali  w interessach z krajami zagranicznemi. O dparł  na to 
m inis ter  sp ra w ie d l iw o śc i , że doniesie o tej interpellacyi sw em u koledze mi­
n is trow i sp raw  za g ran iczn ych , k tó ry  dla chorob y  niemógł p rzyb yd ź  na p o ­
siedzenie. W ie lu  depu tow any ch  prosiło  o g ło s ,  lecz p rezyd en t  ośw iadczył,  
że trzeba przejść do po rząd ku  dziennego.

Z G ib ra l ta ru  d o n o sz ą ,  że jenera ł  francuzki Cavaignac w y ru s z y ł  z w o j­
skiem na sta tku  pa ro w y m  z O ranu  dla obsadzenia w y sp  Kaffarinskich , ale 
że za p r z y b y c ie m , zastał je  ju ż  osadzone wojskiem hiszpańzkiem.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 1 1 .  Lutego. — W c z o ra js z a  odezw a papiezka poprzy lep ia-  

na na rogach sp raw iła  w ielką radość ; brzmi ona zaś w  nas tępu jących  w y ­

razach :
•  P ius  IX. i t. d. R zym ian ie!  Na wasze życzen ia ,  na wasze troski, nie 

je s t  g łuchym  panu jący ,  k tó ry  w ciągu dw óch  la t doznał ty le  oznak miłości 
i p rzyw iązan ia  waszego. Nieprzestajemy nad tern m y ś le ć ,  jak bez n ad w e ­
rężenia naszego ob ow iązk u  względem kościoła ,  najskuteczniej raoźnaby ro z ­
w inąć  te ins ty tucye  obyw ate lsk ie ,  k tóre  nie z żadnej konieczności,  leez 
b io rąc  za pow ód  szczęście naszego ludu i umiejąc oceniać jego  zalety — 
niewachuliśmy się zaprow adzić .  Z w rócil iśm y zarazem naszą uw agę  na le­
psze u rządzenie  w o jsk a ,  nim głos publiczny zaczął o to w o łać ;  śzukaliśiny 
p rz y  tein ś ro d k ó w ,  do sp row adzenia  oficerów z zagranicy, k tó rzy  mieli 
p rzy jść  godnie w pomoc ty m ,  co ju ż  s łużą  rząd ow i papiezkiemu. Aby 
rozprzestrzen ić  koło t y c h , k tó rzy  przez sw oje  ta lenta i doświadczenie byli­
b y  w  stanie p rzyczyn ić  się do ulepszeń p ub licznych ,  postanowiliśmy część 
naszego min is ters tw e sk ładającą się z ludzi świeckich rozprzestrzenić .  Gdy 
jednozgodna  wola m onarchów , k tó rym  W ło c h y  zaw dzięczają  no w e  reform y, 
je s t  r ę k o jm ią ;  że takow e utrzym anem i b ę d ą ,  jako  dob rod z ie js tw o ,  k tóre  
z taką  wdzięcznością zostało p r z y ję te ,  toć pewnie i my pielęgnujem y tę j e ­
d nozgodna  w o lą ,  p rzez zachowanie z ty m i monarchami ja k  najściślejszćj 
przy jaźn i.  S łow em , nic o R z y m ia n ie ,  nic o poddani papiescy, co do sp o k o ­
j u  i godności pańs tw a  może się p r z y c z y n ić , niezostało zaniedbanem przez 
waszego ojca i m onarchę ,  k tó ry  wam dał bardzo dostateczne d o w o d y  i go ­
tó w  jes t  dać wam jeszcze inne jeżeli od Boga dozna ła sk i ,  aby  w e wasze 
i serca całych W ło c h ,  potrafił wlać ducha mądrości. Atoli jes t  on także 
g o tów  całą siłą opierać s ię ,  jeżeli będziecie kładli zaw ady nadanym  in s ty tu -  
cyom przez n ieporządne nalegania i w ym uszan ia  te g o ,  co się z jego  obo­
w iązk ie m , a waszem szczęściem n iezgadza .«

•Usłuchajcie głosu  o jcow sk iego ,  k tó ry  wam zaspokojenie p rzyrzeka 
i niezważajcie na k r z y k ,  k tó ry  się podnosi z us t  n ieznan ych ,  aby lud y  
w łoskie  postracham i ze zagranicy, albo ze sp isków  w e w n ę t r z n y c h ,  napę­
dzać do złej m yś li ,  k tó ra  w ten sposób szuka sobie ty lko  pom ocy przeciw 
w łoskim  rządom . Je s t  oszustw em  na to was n aw o d z ić ,  abyście ro zp o rzą ­
dzenia rz ą d ó w  przez ro z ru ch y  w prow adza l i  w  zamięszame i p rzez  ro z ruch y  
dawali p o w ód  do w o jny ,  k tóre j  z żadnego innego pew'odu n ik tby  rozpoczy­
nać niemógł. Jak ież  niebezpieczeństwo je s t  w  stanie zagrażać rzeczywiście 
W ło ch o m , dopókąd  węzeł wdzięczności i zaufania, nieskalany żadnym  g w a ł­
to w n y m  cz y n em , siłę ludów  z m ądrością  m onarchów  i św iętością  p raw  
spajać będzie?  M y w  szczególności, m y  g łow a i na jw y ższy  kapłan świętej 
katolickiej religii, zos taw szy  zaczepionym w sposób nies łychany , mielibyś- 
m y ż  nieznaleść sy n ó w  niepoliczonych na naszą o b ro n ę ,  k tó rzy b y  nieśli 
nam p om oc, jak o  dom ow i ojca sw eg o ,  jako  p u n k tow i ś rodkow em u k ośc io ­
ła katolickiego? W ie lk i  to d a r  n ieba ,  k tó rym  pomiędzy ty lu  darami szcze­
gólniej zaszczyciło W ło c h y ,  że ledwie t r z y  miliony naszych poddanych  li­
czą braci różnego n arodu  i j ę z y k a  dwieście milionów. T o  w całkiem innych  
n aw e t  czasach i w zupełnem ro zpo rząd zen iu ,  by ło  ra tunkiem  R zym u. Dla 
tego Wpadek W ło c h  niemógł być n igdy  zupe łnym . T o  pokaże się zawsze 
w  obronie oguiska rzym sk iego ,  dopókąd  w jego  ś rodku  stać nieprzestanie 
stolica apostolska. P obłogos ław  więc o wielki Boże! W ło c h y  i zachowaj 
im na  wieki ten dar n a jw iększy  ze w szystk ich ,  W ia rę !  pobłogos ław  bło­
g o s ław ień s tw e m , o k tóre  dla W ło c h  p roszą  święci w  nich porodzeni,  k r ó ­
lo w a  św ię ty c h ,  co je  ma w  swej opiece; ap o s to ło w ie ,  k tó ry ch  relikwije 
w e  W łoszech  spoczy w ają  i Sy n )  co sję st ał człowiekiem i co kazał sw em u 
nam iestn ikow i załozyć w  Rzym ie  stolicę.*

Dzienniki mylnie oczywiście donosi ły ,  że od tąd  w państw ie  papiezkiem 
duchow ni m ają n iebyw ać ministrami. Z  teraźniejssego zaś minis ters twa 
zażądali uw olnienia  od obow iązków  A ra ic i , R usconi i Savelli.

S ły c h a ć ,  że całe w ojsko  liniowe ma się posunąć  do R o m an i i ;  ro z p ra ­
w y  ko nsu l ty  p a ńs tw a  m ają  być w  dziennikach og łaszane , a z Piemontem 
i T o sk a n ą  ma być zaw arte  p rzym ierze  polityczne.

W  Pesaro  znaleziono za bram ą zabitego i to  szpadą  Jul iana  Nicolai, 
sekretarza jeneralnego tamecznej legacyi.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
D o k o ń c z e n i e  ro z p ra w y  K. L o u a n d r e  o dz iennikars tw ie  francuzkiein 

od lat 1 5  :
T e n  stan przesilenia t rw a ł  do ro ku  1 8 3 5 . ,  w  k tó rym  przy jęc ie  p r a w  

w rześn iow ych  po łoży ło  tamę przesileniu. P rassa  poli tyczna stała się o d tąd  
bardziej u m ia rk o w an ą ;  p ie rw szym  skutkiem by ło  usunięcie w yrazu  rzplta .

J ed n ak  nie same ty lko  p raw a  w rześn iow e sp o w o d o w a ły  ten z w ro t  
p rasy  do idei um iarkow anych .  Opinia publiczna w yprzedz i ła  p ra w o ,  p o ­
tępiając wszelke poch w ały  sys tem u p o s t r a c h u ,  te w znow ione  zasady  
s tronnicze ,  k tó r e ,  nie bacząc na to co zyskano , chciały się zw rócić  na  
n ow o do zmian: tym  zaś punktem  w yjśc ia  naznaczyły  ro k  1 7 9 3 -  S t r o n ­
nictwo te r rorys tów ' bez g ło w y  i bez idei organ icznych  dla zniszczenia sie­
bie więcej jak  rząd  zrobiło. Po  sześciu latach w alk  i zam ięszania ,  w ró ­
cono na pole ro zp raw  k on s ty tu cy jn y c h ,  a z zawarciem tego p o k o ju ,  n o w a  
epoka rozpoczęła się dla p rasy  peryodyczne j .

D z ienn ika rs tw o  r e s ta u ra c y i , które tak p o tę żn y  w p ły w  w y w ie ra ło  na  
opinią  publiczną ,  czerpało g łów nie  sw e s i ły  w  zasadach ,  w  pośw ięcen iu  
p isarzy dla tych  zasa d ,  z ofiar wszelkiego ro d z a ju ,  k tó re  m u zapew niło  
zw ycięz tw o. W  p ierwszych latach po 1 8 3 0 .  nadzieje i o b aw y  o p rzysz ło ść  
n ie p e w n ą ,  w zburzen ie  s tronnic tw , baczność ,  z j a k ą  E u ro p a  zw raca ła  sw ą  
uw agę  na F ra n c y ę ,  namiętność nakoniec nierozdzielna od w alk  po li tycz­
nych , p on iży ły  ducha prasy  publicznej. Je d n a k  pomimo gw ałto w n ośc i  
w  w yrazach  potrafiła przecież godność  s w ą  u t r z y m a ć ,  poniew aż za jm ow a­
ła się szczerze rozbiorem zasad i w ażnych  in teresów  p a ń s tw a ;  jak  rów nie ,  
że poli tyka była  ciągle g łów nem  je j  zajęciem , ale z b y t  rych ło  po li tyka  stała 
się sługą p rzem ysło w y ch  zam iarów . Znaczne zniżenie ceny p e w n y c h  dzien­
n ików , us tanowieniem  ceny 4 0  f r a n k o w e j ,  chociaż to m ogłoby  się stać n a ­
der  szczęśliwą n o w o śc ią ,  g d y b y  się na czas umieli w s t r z y m a ć ,  w y w o ła ło  
po trzebę  pokrycia  kosz tów  n ies łychanych  dziennika; należało n a jp rzód  szu ­
kać p renum era to rów  i musiano a k cy o n a ry u sz ó w  ściągać zapom ocą wielkich 
dyw idend .  Dotąd zw racano  się g łów nie  do przekonania  publicznośc i ,  te­
raz rozpoczęto zadawalać jej c iekawość, zaczęto przem awiać do uczuć k o ­
biety, zamiast zwracać się do ro zum u  mężczyzn. Od tej chwili rozpoczyna  się  
najście rom ansów  w  feljetonach do dz ienników, k tó ra  to now ość  pod w zg lę ­
dem m aterya lnym  rów n ie  je s t  szkodliw ą dla dz ienn ika ,  jak dla pu b liczn o ­
ści pod względem pisarskiego ta lentu. T e  najście ro m a n só w  w  feljetonach 
ró w n ie  jes t  sm u tny m  w ypadkiem  dla dzienników, dla publiczności i p isa­
r z y ;  dla dz ienników, poniew aż te m uszą  ponosić najcięższe, najbardzićj 
ru jn u jące  ofiary, by zapew nić  sobie w sp ó łp racow n ika  u lubionego w  danym  
czasie, o ile p rem im era to row ie  bez różn icy  opinii idą od dziennika do dzien­
nika za u lub ionym  sobie odpowiadaczem. W  ten sposób is tnienie dzienni­
ka nie pew ne zależy zupełnie od feljetonu. R om anse  te są  zgubnem i dla p u ­
bliczności, poniew aż od w raca ją  je j uw agę  od czytania  dzieł p ow ażn ie j­
szych i rob ią  j ą  jcdnein wielkiein dzieckiem, przenoszącem sw ą  zabaw kę  
nad w szystko, którego smak zepsu l i ,  k tó re j  ducha w y b ry k a m i n ieokiełzna­
nej imaginacyi zupełnie s traw ili .  Z g u b n y m  nareszcie je s t  ten stan rzeczy  
dla p isarzy , bo k ry ty k a  p raw d z iw a  została z ru con ą  z t r o n u ,  sztuka zamie­
niła się w rzemiosło, zarząd najlepszych myśli został s t raw io ny ,  a pisarze 
p ro d u k c y ą  n ieu s ta ją są ,  p rzy m u szo n ą ,  są w yczerpanem i. Nie mało tu  za­
rz u tó w ;  ale nie sądzim y, Łyśmy su ro w o ść  naszą z b y t  daleko p o su w a l i ;  
p o w ta rzam y  zresztą  ty lko  to , co przed nami inni pow iedzie li ,  co m ów iła  
tyle razy  publiczność, jak ko lw iek  dziś tak  ja k  n iegdyś jeszcze ch w y tać  się 
daje w sidła rom ansów  w fe l je tonach , sp raw ozdań  o zbrodniach przez sąd  
przys ięg łych  sądzo n y ch ,  k tóre  podobnie  ja k  ro m a n se ,  k u  szkodzie p r a w ­
dz iw ych  ro zp ra w ,  dobrej l i te ra tu ry  i m oralności ,  za ję ły  miejsce w  szpaltach 
dzienników.

Dziennikom codz iennym , s ta tow iącym  g łó w n y  i o d w o d o w y  k o rp u s  
prasy , od lat 2 5  to w arzy szą  małe dz ienn ik i,  k tó ry ch  lekka b roń  ró w n ie  
jednak niebezpiecznie rani. Ich d u ch ,  odpow iedn i d uchow i n a ro d u  fran-  
cuzkiego, tak się ma do wielkich dz ienników  ja k  w odew il do w yższej  ko- 
medyi. T e  małe dzienniki mniej dbają  o wielkie poli tyczne k w e s ty e ,  a całą 
sw ą  siłę  zw racają  na osobistość i śmieszność. Jeżeli p rzy p a d e k  albo in t ryg a  
w yn ios ła  osobę jak ą  ńa podnóże dla niej n ie s to so w n e ,  d rw ią  z  tego  z i ro ­
nią najzaciętszą i w  ten sposób taka w  nich konsuracya d o w cipu ,  iż d ow cip  
ten w  innych  czasach w y s ta rc zy łb y  do zapew nienia  s ław y  2 0  pam flec ia rzy ; 
na nieszczęście tyle w  nich cynizm u i p lo tek ,  iż rzec m o ż n a ,  że p ra w ie  
szkodę przynoszą .  W ete ran em  tej malej p rasy  je s t  F i g a r o ,  k tó r y  w  r. 
1 8 2 7 .  po 2 0 , 0 0 0  ekscm plarzy  w  samym P a ry ż u  dziennie  p rz e d a w a ł ;  n a j-  
z łoś liwszym zaś organem b y ły  C a r i c a t u r e ,  C h a r i v a r i  i C o r s a i r e .  
W  ich szpaltach zasługi pokładają  nowelliścf i ro m ansop isa rze ,  k tó r z y  je sz ­
cze nie znaleźli w y d aw cy ,  w odew ill iśc i , k tó ry c h  sz tuk i nie m ogły  jeszcze 
przy ję tem i być w  teatrze. Małe dzienniki w y na laz ły  małe k s ią ż k i ,  treści 
anegdotycznej i s a ty ryczn e j ,  k tó ry ch  wejście  inaug u ro w ało  w y dan ie  O s  
(G u ćpes)  Alfonsa K a r r ,  za k torem i przeszło całe po to m stw o  chw ilow ych  
słuszni* w kró tce  zapom nianych  p rodu kcy i .
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Podobnie jak polityka, tak i literatura ma licznych swych reprezen­

tantów w prasie; dzienniki podobnego rodzaju, które w ogóle są bar- 
dzićj uraiarkowanemi, podają rzeczy lepiej rozważone jak prasa codzienna; 
najkorzystniejszy wpływ wywrzeć one mogą na losy kraju, którego cywi- 
lizacyę we wszystkieh jej odcieniach przedstawiają. Na nieszczęście te pisma 
peryodyczne muszą walczyć z  wielu trudnościami. Przeglądy (Revues), 
które dziś zajęły miejsce magazynów, literackich archiwów, dekadów, są 
pochodzenia angielskiego. Inny jeszcze rodzaj towaru krytycznego, chociaż 
mniejszej wagi, zyskał pomiędzy nami wzięcie; mówimy tu o ilustrowa­
nych pismach tygodniowych, stanowiących nader ważną część literatury 
przezwanej przez nas literaturą wielkich dzieci, a propagująca swe ideje pod 
opiekuńczym znakiem szarad, logogryfów, rebiusów, lub drzeworytów.
  Na wspomnienie zasługują także dzienniki teatrów i wystawy (salon)
produkcye chwilowe, które w kilka dni po zjawieniu się zstępują do grobu, 
znajdując zawsze wydawców a nigdy prenumeratorów, chyba, że jaki pra­
gnący pochwał aktor na to się złapie, a które od lat 15 pod najrozmaisze- 
mi tytułami po sobie następują. Do tych dzienników doliczyć jeszcze na­
leży dzienniki dla dzieci, dziewcząt i chłopców oraz dzienniki dla pobożnych; 
dalej pisma czasowe dla rozmaitego wieku, płci i smaku. Przemysł także 
ma swe dzienniki, ponieważ już nie wystarcza mu pokrywanie swemi do­
niesieniami nie raz połowy dzienników wielkich.

W ra z  z prasą przemysłową i administracyą, powstała prasa naukowa

i rolnicza, w 1835.  roku. Data owa jest nader ważną, albowiem jak rok 
1832. i 1833 . odznacza się w historyi| duchowego rozwinięcia Francyi, 
wystąpieniem najexcentryczniejszych teoryi, najwystępniejszych obłędów 
myśli, tak rok 1 835 . znamionuje początek regularnego i nieustającego roz­
woju. Prasa naukowa zdaje się powołaną do co raz większego rozwoju; 
w istocie, książki nie mogą spieszyć za gwałtownym ruchem z jakim dziś 
naprzód występujemy i tylko za pomocą pism czasowych ludzie fachu mogą 
utrzymać się na równi z biegiem, jaki czas nadaje.

W IADOM OŚCI HAND LOW E.
B e r l i n ,  23. Lutego. — Zboże jeszcze bardziej spada w cenie i to 

nawet głównie na dostawy późniejsze. Na wczorajszej giełdzie zbożowej 
płacono pszenicę (wenepel o 25 szef) tylko 52—58 tal.; żyto 3 6 —39 tal., 
z dostawą na Kwiecień}Maj 35—344 tal.; owies ważący na szefel 48/52 
fun tów 24—26 tal.; zdoslawą później za ważący 4 8 funtów dawano tylko 
21 -  lal Jęczmień trzymał się długo ale teraz także podupadł i cena jego 
jest 33—35 tal. Spiritusu beczka o 135 kwartach 80* Trallesa w miejscu 
184 Tal.

W  r o c ł a w ,  d u .21. Lutego. — Pszenica płaci się od 55— 64 sgr. za 
szefel; żyto 42—524 sgr.; jęczmień 42, 47 do 50 sgr. a owies 2 2 4 ,  264 
do 2 9 i  sgr.

Czerwona koniczyna znajdowała pokup i płacono ją w miarę d o ­
broci l i i —12 i  tal. (za cetn.). — Siemie jej lżejsze i najgorsze, jako też 
koniczyna biała, nicznajdy wały wcale odbytu. W  ogóle targ dzisiajszy 
wlekł się bez ducha i do górnego Szląska nic niezakupywano.

ZAPOZEW EDYKTALNY.
N a wniosek krewnych i resp. kuratorów, 

■wzywają się następujące osoby:
1) aptekarczyk T e o d o r  M a r c i n k o w s k i  

2  B u k o w c a ,  k tóry w roku 1831. do Ameryki 
północnej udał się i ostatnią o sobie wiadomość 
w  r. 1835. z Filadelfii dał;

2 )  młynarczyk J ó z e f  P a p r z y c k i  z m a ł e j  
L u  b i n  i powiatu Pleszewskiego, który w roku 
1830. z C z e r m i n k a  do Polski wyszedł, i do ­
tąd o sobie nic nie doniósł;

3 )  bracia A n d r z e j  i J ó z e f  B ą k i e w i c z ,  
synowie leśniczego z w i e l k i c h  J e z i o r  M a r ­
c i n a  B ą k i e w i c z a ,  z których pierwszy tak­
że B o  ni k ie  w i cz  zwany, w roku 1829. ekono­
mem w K ł o n y  b y ł ,  ostatni zaś w roku 1828. 
u  kominiarza B u c z k o w s k i e g o  kominiarstwa 
się wyuczył i w 5 lat potem, jako czeladnik u 
tegoż majstra służył, i tu zląd do wojska wzię­
ty  został, obydwa nie dali dotąd żadnej o so ­
bie wiadomości;

4) M a c ie ' j  R z e c h o  w s k i ,  syn kommissarza 
Stanisława Rzechowskiego w Psarskiem, u ro ­
dzony  dnia 18. Lutego 1803. roku, k tóry w y ­
uczywszy się kupieclwa w Gnieźnie przed 16 
laty, do W arszaw y wyszedł, tu od lat 12— 13 
ostatni raz widziany b y ł ;

5) M a c i e j  S p u r t a c z ,  syn karczmarza J a ­
n a  S p u r t a c z  w S i e l c u ,  urodzony dnia 26 
Lutego 1792., k tóry  przed 30 laty do wojska 
wzięty — zaginął;

6 )  J ó z e f M a t c l c w i c z ,  syn W a l e n t e g o  
i Z o f i i  M a t e l e w i c z ó w  małżonków, urodzo­
n y  dnia 7. Marca 1812., k tóry  się z miejsca u ro ­
dzenia swego B n i n  a oddalił i dotąd, gdzie jest, 
n iewiadomo;

7) M a r y a n n a  S y p n i e w s k a ,  córka Felixa 
Sypniewskiego, która w fronfeście tutejszym 
przed 30. do 40. laty umrzeć miała, czego je ­
dnakże z pewnością dojść nie można;

8) H i n d c  C o h n ,  córka Jakóba Abrahama i 
Feigi C ohn w  Krotoszynie zmarłych, urodzona 
około r. 1771. wraz z mężem swoim Rabinem 
Chaim Kuznicer, k tórzy przed 30. laty z miej­
sca ostatniego ich pobytu  Kobylina do Polski 
wyśli i do tąd , gdzie się podzieli, nie wiadomo;

9 )  A d a m  K o w a l s k i ,  syn W aw rzyńca  i 
T e o d o ry  małżonków Kowalskich w D o l s k u  
u rodzony  na dniu 26. Grudnia 1812., który w r. 
1830. z Gymnazyum Leszczyńskiego, którego 
by ł  uczniem, oddalił się i gdzie się podział, nie 
w iadomo;

10) K a r o l  B o g u m i ł  S c h u l z ,  syn kantora 
J an a  Jakóba  Schulz, urodzony w W o l d e n ­
b e r g u  dnia 1. Lutego 1796., który tamże przy 
Sądzie Miejskim pismem zatrudniony był, pó­
źniej zaś około r. 1812. do Berlina w celu ucze­
nia się kupiectwa u kupca Pistoryusza się udał 
i odtąd nie wiadomo, gdzie się podział; _

11) H i r s c h A l e x a n d e r ,  syn M arka i  Tere­
s y  Alexandrow małżonków, urodzony dnia 7. 
Grudnia 1812., który w roku 1829. jako k raw ­
czyk tu złąd oddalił się i po dwóch latach chęć 
wywędrowania z Hollandii do Indiów w scho­
dnich listownie doniósł, i odtąd żadne; o sobie 
nie dał wiadomości;

12) F r y d e r y k  A u g u s t  M u l l e r ,  syn Kry-

sztofa i Szarloty małżonków M ullerów, u ro ­
dzony dnia 22. Marca 1801., który z miejsca 
urodzenia swego K r o t o s z y n a  przed 26 do 28. 
laty oddalił się i zaginął;

13) S a m u e l  B o g u m i ł  S c h o p e ,  syn mły­
narza Samuela Bogumiła Schope w Zdunach, 
urodzony du. 29. Października 1807, k tóry w r. 
1827. jako młynarczyk z miejsca swego urodze­
nia wy wędrował i zaginął;

14) K a r o l  K o s i k a ,  syn Józefa i Maryanny 
małżonków Kostków w B e n i c a c h ,  urodzony 
dnia 4. Listopada 1797., który przed 27. do 30. 
laty z Benic się oddalił i zaginął;

15) J ó z e f  C z a y k a ,  syn Michała i M aryan­
ny  Czayków małżonków w R o g a l  i nk u ,  u ro ­
dzony dnia 15. Marca 1810., który w r. 1831. 
w 19 pułku piechoty służył i z tymże pułkiem 
nad Ren wymaszerował i ztamląd nie powrócił;

16) A n d r z e j  A u g u s t y n  W y r w i ń s k i ,  syn 
Macieja i Konstancyi W yrwińskich małżonków 
w M urce , później wDolsku zamieszkałych, u ro­
dzony dnia 1. Grudnia 1791., który w yuczyw ­
szy się kowalstwa w Poznaniu wywędrował do 
W arszaw y i lam w roku 1830. ostatni raz wi­
dziany b y ł ;

17; A n l o ni  Ź y  c h I e wi  c z m łynarczyk, syn 
W alentego i Agnieszki Żychlewiczów małżon­
kó w,  urodzony dnia 4. Czerwca 1811. w Krobi, 
któryr w roku 1827. lub 1828. ztamląd w y w ę ­
drow ał,  w roku 1829. wrócił a polem z Zanie­
myśla dokąd się przeniósł, do Polski w yw ędro ­
wał i zaginął;
aby się też lub ich niewiadomi spadkobiercy 
w terminie lub przed terminem na

d z i e ń  1. G r u d n i a  1 8 4 8 .  
przed południem o godzinie lOtej przed D e p u ­
towanym Sądu naszego Cr. G r a n a c h  Referen- 
daryuszem w izbie naszej inslrukcyjnej w yzna­
czonym, stawili lub na piśmie zgłosili i dalszych 
rozporządzeń oczekiwali,' w przeciwnym b o ­
wiem razie za umarłych uznani zostaną i mają­
tek ich sukccssorom ich wylegitymowanym w y­
dany zostauie.

P oznań , dnia 16. Stycznia 1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k  i.

W ydzia ł proccssowy.
SPRZEDAZ K O N IECZN A .

Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.
Dobra szlacheckie miasto G e m b i c e  Nr. 52. 

wraz do tego należącą wsią D z i e r z ą ź n o  Nr. 
38., w powiecie Mogilińskim, przez landszaftę 
razem oszacowane na 22,093 tal. 23 sgr. 10 fen.,
mają być sprzedane
n a  d n i u  31.  M a j a  1848 . z r a n a  o g o d z .  11. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych.

Taxa, wykaz hypotcczny i warunki sprzeda­
ży przejrzane być mogą w Regislraturze.

Nieprzytomny właściciel J ó z e f  M i k o r s k i ,  
i z pobytu niewiadomi wierzyciele dziedzic S t a ­
n i s ł a w  B i e s i e k i e r s k t y i  dziedzic A l b i n  
M a l c z e w s k i ,  zapozywają się na ten termin 
publicznie.

S P R Z E D A Z ^ K O N IE C Z N aT”
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka L a s k o  w o  wraz z przyłe- 
glościami, położona w powiecie Wągrowieckim,

sądownie otaxowana 11a talarów 66,564. fen. 5, 
a sprzedana za pluslicitnm 110,175 talarów, ma 
być z powodu niezapłaconej ceny kupna w d ro ­
dze dalszej subhastacyi sprzedaną

na  d n i u  25.  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  
zrana o godzinie l i t ej  w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń sądowych. Taxa, wykaz ł^p o te c z n y  
i warunki sprzedaży przejrzane być mogą w Re- 
gislraturze.

Oberża z szynkownia wraz z przyległościami, 
to jest 126 morgami roli w jednym planie i około 
9 m ó r g  o g r o d ó w  pod samem miastem, jest 
w K o s t r z y n i e  przy szosie W a r s z a w s k i e j  i 
Toruńskiej pod umiarkowanemi warunkami do 
sprzedania. O  bliższych szczegółach dowiedzieć 
się można u kupca J .  N. L e i t g e b r a  w P o z n a ­
n i u  i u właściciela M. S a w i ń s k i e g o  w K o ­
s t r z y n i e .

W  I wi l i e  pod Kostrzynem jest propinacya 
czterech gościńcy— przy drogach żwirowych — 
za 300 Tal. rocznej dzierżawy od Sgo W o jc ie ­
cha 1848. do wydzierżawienia; — i trzy cetnary 
chmielu świeżego za 30 Tal. do sprzedania. — 
Próbę można w P o z n a n i u  pod Nr. 17. przy 
alei u odźwiernego widzieć. G a r c z y ń s k i .

»Na  m i e j s c u  z a  g o t o w ą  z a p ł a t ą «  
lOOszefli koniczyny, z tego 80 szefli czerwonej 

a 20 szefli białej, i 
100 cetnarów tytuniu, z tego 70 cet. dwuletniej 

a 30 przeszłorocznei, 
ma do sprzedania Dominium W ł a d y s ł a w o w o  
pod Czarnkowem Koniczyna szefel po 1 0 Tal., 
ty luń 112 funt. cetnar po 5 Talarów.

  J .  S z u  ma n .

B r z o z o w e  f l a n c y  przedaje D o m i n i u m  
W z i ą c h o w o  p o d  P o g o r z e l i  ą. Bliższe 
wiadomości udziela Ekonom miejscowy Pan 
K ł o s s o w s k i .

Pod Nr. 106/14. Małej Garbarskie) ulicy są 
od 1. K w i e t n i a  r. b. mieszkania po 30. do 60. 
Talarów do wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli kupiec F. B a r l e b e n .

iim
W  s o b o t ę  d n i a  26.  L u t e g o  

ostatnia w i e l k a  reduta ^
^  w s a l i  H o t e l u  S a s k i e g o .  | gg

wmMmim&mm®. WMm.
Ceny t a r g o w e

- P o z n a n i u .
T a l

od
*gr.  f en .

do
T a l .  >ei f * n

Pszenicy szefel 1 251 7 2 4 5
Zyta . dt. . 1 8:11 1 13 4
Jęczmienia dt. l 1 0 - l 18 U
Owsa . d t . — 24 5 — 26 8
Tatarki d t ...................... 1 1 0 - 1 14 5
Grochu . d t ........................ 1 10 - 1 18 11
Ziemniaków d t ....................... -- 17| 9 — 20 —

Siana cetnar . . . . . --- 27 6 1 —
Słomy k o p a ...................... 5 10 - 5 25 ---
Masła garniec . . , , . 1 25 — 2 —

D nia 23. Lutego
1848. r.


